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Pogrom kandydata 
jezuickiego.

O. S o p u c h  wziął na ambicyę i 
postanowił pokazać, że w Ujeżdżalni 
urządzi zgromadzenie, tak wielkie, jak 
Ujeżdżalnia... Sypnięto pieniądzmi; 
płacono za każdego chłopa z wscho
dniej części powiatu po 2 złr., pojono 
piwem i wódką, karmiono kiełbasą 
i poprowadzono jeszcze pół pijanych 
na uroczyste nabożeństwo do parafii 
Łabaja!... A tymczasem od tygodnia 
rozsyłano w kopertach setki {zaproszeń 
wedle szematyzmu do adwokatów, do 
lekarzy, do bogatszych żydów, do u- 
rzędników wszystkich dykasteryj. Dużo 
zaproszeń kazano rozdać między bra
ctw a, stróżów i przyjaźniaków, co 
wszystko powędrowało oczywiście 
d o  socyalistów.

Szumnymi afiszami „o 400 stróżach 
porządku*, o wierze katolickiej, o pol
skości i t. d. usiłowano zaciekawić 
całe masy, k t ó r y c h  n i e  m i a n o  
w c a l e  z a m i a r u  w p u ś c i ć ,  bo 
Szkaradek zdaje się, niczego tak bar
dzo się nie lęka, j a k  wyborców !...

N a  p l a n t a c h  z e b r a ł o  s i ę  t e ż  
p r z e d  3 g o d z i n ą  p o p o ł u d n i u  
o k o ł o  piętnaście tysięcy wyborców, 
którzy w spokoju patrzyli na kordony 
policyjne, zagradzające groźnie k a ż 
d e m u  drogę do Ujeżdżalni!

W prost w głowie się mąci, jak  mo
gli ci ludzie mali i głupi igraó z taką 
olbrzymią masą wyborców!? Nieznany 
nikomu profesorzyna, chowający się 
jak  dziecko za rewerendą jezuity, który 
publicznie nie śmie się pokazać, ten 
cały Szkaradek jest poprostu p r o -  
w o k a c y ą  z d r o w e g o  s e n s u !

Zamiast zaprosić w s z y s t k i c h  i 
potem zwalić winę swej pewnej klę
ski na „tbrroryzm" socyalistów (jak 
to zwykle robią draby z „Łączności*), 
schował się za policyantów i puścił 
na spokojnych obywateli sforę żołda- 
ctwa z nagimi pałaszami, rzucających 
się jak  wściekłe zwierzęta, bijących, 
depczących, wrzeszczących stupajków, 
jak  w Rosyi!...

I  żeby chociaż to co pomogło ! A- 
leż — na Boga — w samej Ujeżdżalni

znalazło się z zaproszeniami, kontro- 
lowanemi przez owych sławnych „400 
stróżów porządku*, tak dużo socyaluych 
demokratów, że gdyby chcieli, to p. 
Szkaradek z życiem by nie uciekł. 
T r z y  c z w a r t e  l u d z i  w e w n ą t r z  
U j e ż d ż a l n i  t o  b y l i  s a m i  s o 
c y a l i ś c i .  Oni wybrali prezydyum, 
ich mówca mówił, oni uchwalili ogro
mną większością kandydaturę tow. Da
szyńskiego. W r e s z c i e  S z k a r a d e k  
i k i l k u  j e g o  z w o l e n n i k ó w  u- 
c i e k l i  t y l n e m i  d r z . w i a m i .

Poczem trwało dalej zgromadzenie 
aż do 5 godziny popołudniu. 

Krotoski-Szkaradek nie przemówił 
ani słowa.

Pytam y więc, po co rozpajano chło
pów i stróżów, po co sypano pieniądz
mi, po co plakatami szczuto ludność 
spokojną, po oo puszczono n a  w s z y 
s t k i c h ,  rozbestwione żoldactwo poli
cyjne ? Po co ? Czy ażeby Szkaradek 
milczał i uciekał tylnemi drzwiami?

Policya wdała się tutaj w ohydną 
grę na korzyść jezu itów ; jej komisa
rze napróżno, jak  psy gończe, rzucali 
się na niewinną ludność, jej żołdacy 
napróżno rąbali, tratowali i areszto
wali./,. Oszustwo Szkaradków i Łucy- 
ków, poparte gwałtem Korotkiewi- 
czów i Broszkiewiczów, nie przyspo
rzyło ani jednego atomu sympatyi 
takiemu błaznowi, jak  jezuicki kan
dydat.

Ale policya niechaj struny nie ńa- 
pręża, Broszkiewicz niechaj nie zapo
mina o swej przeszłości, bo to się 
kiedyś skończyć może ciężką klęską i... 
Chcemy spokoju i ładu, zgromadzenia 
nasze przechodziły we wzorowym po
rządku, ale dawać się rozbijać dla 
Szkaradka, to nawet dla najcichszych 
„poddanych* zawiele. P. Korotkiewicz 
zbyt skwapliwie chce się podlizać je 
zuitom, żeby go awansowano i zatra
cił przez to spryt i takt, którym się 
do niedawna kierował. Przyzwycza
jony do tego, że traktowano go grze
cznie i taktownie, grubo przeholował 
i stał się nietylko brutalnym, ale stra
cił Węch,' blamując się w towarzystwie 
takiego Szkaradka, Łucyka, Sopucha, 
Gbłąba, Staszczyka i Stróżyńskiego!

Ck. radca rządu po stronie takiej 
bandy, z której ludzie się śmieją i kpią 
i którą gardzą, informujący fałszywie 
władze (z namiestnictwa p. Mautliner 
tkliwie przez telefon pytał o losy

Szkaradka!), ten dyrektor polieyi, 
k t ó r e g o  a g e n c i  z n i e w a ż a j ą  
m i n i s t r ó w  w i n t e r e s i e  k l e r y 
k a  ł ó w (rok 1897 !), zaczyna być co
raz bardziej interesującym!..!

Nie mamy już nawet „galicyjskiej* 
władzy, ale jakieś lokalne kliki, zwią
zane ze sobą osobistymi interesami. 
Złodzieje mają raj w Krakowie (po: 
pełniano kradzieże nawet „pod Tele
grafem*), bo cała policya, od dyrektora 
do ostatniego żołnierza, agituje za 
Szkaradkiem, broni Szkaradka, pilnuje 
jego afiszów, konfiskuje „Naprzód*, 
jednem słowem — politykuje z So- 
puchem, Grołąbem i Sfcaszczykiem!

Przeje się to wkrótce najspokoj
niejszym...

Przed Ujeżdżalnią.
Ju ż  o godz. pół do pierw szej w ysypała  

się z „ P rz y ja ź n i"  p rzy  ul. św . Tom asza 
cała z g ra ja  na jbardzie j podejrzanych figur, 
ledw ie trzym ających  się n ą  nogach, w sk u 
tek  sutej libacy i, w ypraw ionej przez S o 
pucha. C ała ta  s tra ż  „honorow a* c iągnę ła  
do „U jeżdżalni*  na zgrom adzenie, gdzie  
na  zew nątrz  około godz. 2  popoł. zg rom a
dziły się ty siące robotników .

W  calem  mieście znać ruch  niezw ykły  
o tym  czasie. Mnóstwo osób zdąża  „pod 
K apucyny*. C ała policya skonsygnow ana. 
Mnóstwo szpiclów  pod dowództwem kom i
sa rzy  policyjnych buszuje ju ż  na  dobre. 
Około godz. 2  p rzejeżdża z w ielkim  szu 
mem cały  szw adron dragonów , trąb iąc  u -  
staw icznie. P rze jeżd ża jącą  kaw aleryę  w ita  
salutow aniem  sto jący  p rzed  „U jeżdżalnią*  
u tuczony celnik, S t a s z c z y k ,  k rzycząc  
„H oeh!“

W  chwilę potem  zaczyna się „robo ta* . 
K ilku  drabów^, k tó rzy  tw orzy li szp a le r p rzed  
„U jeżdżaln ią* , każdego , m ającego zap ro 
szenie, do sa li nie chce w puścić, w ypycha 
z pow rotem , drze zaproszenie, ku łak u je  i 
oddaje do dyspozyeyi polieyantom , k tó rzy , 
ja k  p iłką , poniew ierają tak im  biedakiem . 
H isto ry a  ta  p o w ta rza  się bez końca. T ak  
postąpiono sobie tak że , mimo zaproszeń, z 
tow . Englischem , dr. M arkiem , K urow skim , 
Tadeuszem  R egerem  i w ielu innym i. N a 
żydów", p rzychodzących z zaproszeniam i, spa 
d a ją  naw et gęsto lask i i parasole.

Główne dowództwo przed „U jeżdżaln ią" 
o b j ą ł ' S t r ó ż y  ń s  k i .  K to  mu się nie po 
doba, tem u n a  przyczynek płaci kułakiem  
lub riderzeniem pięścią w p ie rsi. Scenom' 
podobnym przypa tru je , się z zadow oleniem  
prof. W i ć  b er k l e  w i ć  z i g rupa  o p a 
słych księży.
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Największe jednak usługi oddawał kle- 
rykałom znany z dzikiej wprost brutalno
ści komisarz policyjny B r o s z k i e w i c z .  
Krzyczy, wymachuje rękoma, rozpycha, nie 
uznaje zaproszeń, słowem spełnia obowiązki 
katolickiego strażnika „honorowegou.

Tymczasem tłum napływających wzrasta 
nieustannie, około godz. 3 cały plac przed 
„Ujeżdżalnią" i całe plantacye nabite szczel 
nie publicznością, która z olbrzymim entu- 
zyazmem wita ukazanie się tow. D a s z y ń 
s k i e g o .  Okrzyki: „Niech żyje Daszyń
ski", „Niech żyje socyalna demokracya" 
nie mają końca. Daszyńskiego zaniesiono 
prawie na rękach przed „Ujeżdżalnię14, 
której drzwi starannie zamknięto. Tow. 
Daszyński, któremu przysłano oocztą dwa 
zaproszenia, nie został również do sali 
wpuszczony.

Chytre plany.
Panowie katolicko - narodowi obmyślili 

następujący plan, dla utrzymania porządku 
na zgromadzeniu. Oto całą Ujeżdżalnię po
dzielili na kwadratowe rejony. Na każdym 
rogu takiego kwadratu miał stać chłopak 
z tablicą numerową. Gdyby w jednem miej
scu powstała jakaś awantura, wówczas 
podniósłby najbliżej stojący chłopak tablicę 
do góry, a p. Staszczyk na trybunie za
trąbiłby po policyantów.

Pomysły te, które mogły się wylęgnąć 
tylko w króliczym mózgu, najlepiej cha
rakteryzują bezdenną głupotę aranżerów.

Na parę dni przed zgromadzeniem od
była się u prof. W i c h e r k i e w i c z a  
prywatna narada, na którą zaprosił ajen
tów policyjnych. Donoszą nam o tem 
wiarogodni świadkowie.

Ten sam pobożny pan profesor zwołał 
również służbę uniwersytecką i nakazał 
jej, aby oklaskiwała jego mowę. 

Skandal z zaproszeniami.
Pomijamy już to, że urządzać zgroma

dzenie w Ujeżdżalni za zaproszeniami było 
waryackim pomysłem. Zaproszono tysiące 
osób różnych stanów, wyznań, zawodów, 
a gdy ci wszyscy chcieli wejść do środka, 
pijana tłuszcza naganiaczy nie chciała ich 
wcale wpuszczać. Adwokatów, lekarzy, 
profesorów, urzędników bito i tratowano 
tak samo, jak socyalistycznych robotników. 
I p r o f e s o r ó w  g i m n a z y a l n y c h  
nie wpuściła rozbestwiona „służba dwor
ska14 do wnętrza. Podarto im zaproszenia 
i wypchano szturchańcami na ulicę.

„Zaproszenia te rozdawano z urzędu w 
ma g i s  t r a ci  e p o d g ó r s ki m.  Rozda
wano je nawet po kościołach podczas 
nabożeństwa. T a k  d z i a ł o  s i ę  np. w 
k o ś c i e l e  B o ż e g o  C i a ł a  i ś w. P i o 
t r  a.

W Ujeżdżalni.
Od jednego z uczestników poufnego ze

brania otrzymujemy następujący opis przejść, 
zanim zdołał dostać się do wnętrza Ujeż
dżalni :

Kwadrans po drugiej znalazłem się pod 
Kapucynami, zaopatrzony w zaproszenie 
p. Krotoskiego. Przed Ujeżdżalnią czer
niały tłumy, pomiędzy którymi odcinała się 
wyraźnie podwójna linia „straży honoro
wej" ustawionej w dwa szeregi od bramy 
Ujeżdżalni do ulicy. Policyą i kilkunastu 
drabów zaopatrzonych w czerwone nosy i

biało-czerwone kokardki pilnowało boków 
podwójnego szeregu straży, boksując naci
skające tłumy i spychając publiczność. 
Przy wylocie stoi kilku jegomościów roz
dających na prawo i lewo szturchańee. 
Naraz dostaję silne uderzenie w piersi i 
odepchnięty kilka kroków wstecz. Obok 
mnie rozlegają się głosy : „czemu panowie 
drzecie nasze zaproszenia, co to jest ? Ła
dne zebranie !! Wreszcie łapie ktoś moją 
kartkę, ogląda mnie od stóp do głowy, 
chwyta za rękę i popycha w głąb szeregu, 
wołając „można!" Znajduję się w jeszcze 
większym ścisku. Po pięciu minutach stoję 
już pod samemi drzwiami. Jakiś „pan" 
znów żąda odemnie zaproszenia, znów o- 
gląda od stóp do głowy i objaśnia, że mu
szę trochę zaczekać, gdyż wewnątrz pełno 
i niema już miejsca. Wreszcie uchyla się 
furtka i z trudnością wciskam się do śro
dka. Spostrzegam olbrzymią postać Sta
szczyka — „zdejm kożucha". Posuwam się 
w głąb Ujeżdżalni, nagle słyszę za sobą 
przeraźliwe okrzyki: „wyrzucić go, precz!" 
Oglądam się : — na robotnika, który 
wszedł za mną, spadają ze wszystkich 
stron uderzenia i słychać jęki bitego i krzy
ki bijących; po chwili widzę go ponad gło
wami gdzieś w powietrzu, otwiera się fur
tka i robotnik zostaje wyrzucony".

Naganiacze jezuiccy biją wyborców
W Ujeżdżalni prawie pustki, jakie 600 

do 800 ludzi. Uderza znaczna stosunkowo 
ilość sukman chłopskich. Koło trybuny stoi 
kilka rzędów krzeseł.

Przy drzwiach wchodowych znów wzma
ga się hałas. Naganiacze klerykalni biją 
laskami i nożami wchodzących mimo, iż 
mieli zaproszenia i wyrzucają ich za drzwi. 
Odzywają się głosy: „nie bić, nie bić!“ 
Pomiędzy zgromadzonymi (nawet niesocya- 
listami) widać wyraźne oznaki niezadowo
lenia i oburzenia: oburzają się, że na ze
braniu, gdzie są księża, biją ludzi i nie 
wpuszczają nawet takich, co mają zapro
szenia. „Byłem tu w zeszłą niedzielę — 
opowiada jakiś włościanin — a wszystko 
było w porządku : człowieka wpuścili po 
ludzku i nikomu żadnej krzywdy nie ro
biono". Ludzi napływa coraz więcej, koło 
trybuny robi się ścisk ogromny, hałas się 
wzmaga, od czasu do czasu słychać okrzy
ki : „Hańba Krotoskiemu, hańba !“ Na try
bunie okazuje się spotniała twarz i oku
lary K r o t o s k i e g o ,  P t a k ,  prof. W i- 
c h e r k i e w i e z  i cała klika, zwołująca 
wczorajsze zgromadzenie. Rozlegają się 
krzyki i gwizdania. Wreszcie tworzy się 
straszny, piekielny zgiełk, wpośród którego 
tylko od czasu do czasu można rozróżnić 
okrzyki: „Biją wyborców!44 „Otworzyć
bramę ! “ Na trybunę wchodzą Staszczyk i 
Gołąb i próbują przemawiać: widać tylko 
poruszające się szczęki i wściekłe gesty, 
słów rozróżnić nie sposób.

Pierwsze przemówienie.
Wreszcie zjawił się o godzinie 3Ł/2 na 

trybunie tow. C z a k i, przywitany burzą 
oklasków. Za chwilę ucisza się zgroma
dzenie, a tow. C z a k i wygłasza krótką 
mowę, w której protestuje przeciw gwał
tom i rozbijaniu spokojnych wyborców i 
stawia wniosek, aby zgromadzenie uchwa
liło wpuścić wszystkich obywateli, znajdu

jących się na ulicy, do wnętrza. (Burzli
we oklaski. Grupka „katolicko-narodowych" 
wola, że to zgromadzenie katolików. Gło
sy : A przecież i tamci są katolicy !). Tow. 
C z a k i konstatuje, że drobna garstka chce 
sterroryzować wyborców pod osłoną poli
cyi i stawia wniosek, aby zgromadzenie 
uchwaliło kandydaturę tow. Ignacego 
Daszyńskiego. (Burzliwe, długotrwałe o- 
klaski). Za wnioskiem tym podnosi ręce 
przygniatająca większość z g r o m a 
d z o n y c h .  Ażeby uspokoić garstkę przy- 
jaźniaków, stawia następnie tow. C z a k  i 
pod głosowanie kandydaturę p. Szkaradka. 
Na wezwanie to podnosi ręce zaledwie 
kilkunastu Sopuchów i Łucyków. Rezultat 
głosowania przyjmują zebrani śmiechami i 
docinkami.

Profanacya religii.
Gdy przyjęto kandydaturę tow. Daszyń

skiego, zaintonowali robotnicy „Czerwony 
sztandar". Grupka przyjaźniaków postano
wiła przeciw temu zademonstrować i po
częła śpiewać „Serdeczna Matko". Piskli
we głosiki klerykałów zgubiły się w po
tężnych dźwiękach pieśni robotniczej. Wśród 
obecnych powstało oburzenie na oszustów 
klerykalnych, którzy nadużyli w nieuczci
wy i demagogiczny sposób religii dla swo
ich brudnych geszeftów. Włościanie wołali 
głośno: „Pieśni kościelne śpiewają w staj
ni! To bluźuierstwo!“

Szkaradek ucieka!
Niesłychane oburzenie ogarnęło całe ze

branie przeciw demagogom jezuickim, pod
sycane tem, że za drzwiami słychać było 
ciągle krzyki i odgłosy bójki. Las rąk i 
pięści podniósł się przeciw trybunie, ile ra
zy jeden z przyjaźniaków chciał przemó
wić. Otworzyć drzwi! Wpuścić wyborców! 
Oszuści! Draby! Precz! Precz!

Przy stole prezydyalnym zjawia się p. 
Zygmunt M i k o ł a j s k i .  Znów robi się 
cisza. P. Mikołajski piętnuje gwałty je
zuickie i wyraża uznanie zgromadzeniu, że 
dało w tak godny sposób wyraz swemu o- 
burzeniu. Tow. C z a k i  wzywa jeszcze 
raz aranżerów, aby nie prowokowali wy
borców i wpuścili wszystkich do sali. (Prof. 
Wicherkiewicz woła: Sala już otwarta! 
Glosy ze zgromadzenia: To bezczelne
kłamstwo! Policyanci nie wpuszczają ni
kogo !) Wicherkiewicz, przyłapany na kłam
stwie, milknie zawstydzony. Tow. C z a k i  
wzywa zebranych do wyboru prezydynm 
i rozpoczęcia obrad. Na przewodniczącego 
proponuje p. Mikołajskiego i dra Marka. 
(Oklaski).

Wicherkiewicz woła: nie poz walam na 
to i oświadcza, że rozwiązuje zgromadze
nie. Po tych słowach opuszcza on, Szka
radek, Sopuch, Bukowski i Stróżyński sa
lę, uciekając chyłkiem tylnemi drzwiami. 
(Głosy: Szkaradek ucieka!)
Policyą odmawia żądaniu prezydyum.

P. Mikołajski, objąwszy prezydyum, u- 
daje się przedewszystkiem do wyjścia, aby 
zakomunikować policyi uchwałę zgroma
dzenia, aby wszystkich wyborców wpn • 
szczono na salę. Na żądanie to przew odni- 
czącego odpowiada komisarz Broszkiewicz:

— J a  tu  j e s t e m  p a n e m!  Ni e  
^ p u s z c z ę  n i k o g o !
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Przemówienia.
P. Mikołajski komunikuje zebranym tę 

arogancką odpowiedź Broszkiewic/a. Na
stępnie przemawiają: tow. C za k i o spo
sobach agitacyi „przyjaźniaków" ; tow. We
sołowski opowiada, że w piątek był w sto
warzyszeniu katol. stróżów i widział tam 
w kącie ogromną pałkę. Jeden ze sfróżów- 
przyjaźniaków, pokazując na tę pałkę, wy
grażał się: „To na Daszyńskiego".

Tow. Gliński omawia kandydaturę tow. 
Daszyńskiego. W czasie mowy tow. Gliń
skiego jakiś

nieznany zbrodniarz 
zamknął rury, prowadzące gaz do Uje
żdżalni. Ś w i a t ł o  g a z o w e  z a c z ę ł o  
g a s n ą ć .  Na sali powstaje z powodu te
go łotrowskiego zamachu nieopisane wzbu
rzenie. Niestety, nie udało się wyśledzić 
sprawcy, który swoją zbrodniczą lekko
myślnością mógł wywołać największe nie
szczęście. Dzięki interwencyi ze strony ze
branych udało się nareszcie przywrócić 
znów światłość i dokończyć obrady. Wznie
siono okrzyk na cześć socyalnej demokra 
cyi i wśród dźwięków „Czerwonego sztan
daru* opuściły tłumy Ujeżdżalnię.

Zajścia przed Ujeżdżalnią.
W sali było jedno zgromadzenie, a na 

plantach odbywało się równocześnie kilka
naście. W każdej większej grupce ludzi 
znalazł się jakiś dzielny robotnik, który 
stanąwszy na ławce, na kupie piasku lub 
poręczy, wygłaszał krótkie, ale pełne ognia 
mówki. Jakiś robotnik, starzec, udekoro
wany dwoma medalami, deklamował rewo
lucyjne wierszyki Berangera, które słucha
cze, chłopi, z zapałem oklaskiwali.

Niesłychany entuzyazm, ciągle okazy
wany tow. Daszyńskiemu, doprowadza ko
misarzy i szpiclów do szału. ■' Policyanci 
rzucają się na bezbronną publiczność z do- 
b y t e m i  s z a b l a m i .  Zaczyna się pra
wdziwa orgia żołdactwa, uganiającego za 
pnblicznością, płazującego i siekącego na 
prawo i lewo. Robotników bito i kopano 
nogami. Tow. Englischa i Regera dopa- 
dnięto przy baryerze, przewrócono, zdarto 
kapelusze i płazowano szablami. Inna sfora 
policyantów rozbijała kobiety i dzieci po 
plantacyach — inna puściła się z;> tow. 
Daszyńskim i Markiem, których zasłonili 
robotnicy. Zauważyliśmy jako najbardziej 
rozwścieczonych policyantów Nr. 6, 7, 12, 
14, 16, 25, 32, 101, 111, 144, 145, 167. 
Policyant Nr. 12 chował się za innych po
licyantów i kułakował podstępnie naszych 
towarzyszy. Nr. 16 chwytał robotników 
pod gardło. Oflcyał Horak zachowywał się 
jak dziki zwierz, wył zapieniony. Pierwszy 
dał hasło do ataku na szable „Fiihrer" od 
policyi Hr. 101. Zakomenderował on: „Wyj
mować szable ! “ i natychmiast sam pier
wszy ciął obywatela Maurycego S t e i n a .  
Policyant nr. 7 rzucał się jak obłąkany 
podczas pierwszego ataku w ulicy Podwale. 
Najpierw uderzył szablą w plecy tow. R e- 
g e r a Tadeusza, a następnie przewrócił 
jakiegoś starego chłopa, leżącego zaś w bło
cie kopnął nogą i uderzył szablą w głowę. 
Policyant, szalejący obok policyanta nr. 7, 
dwa razy z a m i e r z y ł  s i ę  na  tow.  
D a s z y ń s k i e g o ,  lecz pierwszy raz nie 
mógł go dosięgnąć, a drugi raz p o t k n ą ł

s i ę  i u p a d ł  w b ł o t o .  Tow. Hermana 
M a c h a u f a  pchnął policyant nr. 118 na 
krzaki tak, że tenże upadł, przyczem po
drapał sobie całą twarz. Leżącego już na 
ziemi u d e r z y ł  policyant s z a b l ą  w g ł o 
wę, d z i u r a w i ą c  mu k a p e l u s z . / ^

Idąc za przykładem swego przełożonego, 
Ho ra k  a, dał dowód dobrego wychowania 
także kapral policyi nr. 108, który chwy
ciwszy za ucho ucznia blacharskiego P i- 
k u ł ę Antoniego, szarpiąc go i szturcha
jąc kułakiem, używał najordynarniejszych 
słów, wcale nie bacząc na to, że tuż obok 
stało kilka pań, które ze wstrętu zatykały 
sobie uszy.

„Kaś ta  wloz?!“
Błoto pod kapucynami było co najmniej 

na sześć cali głębokie. Podczas pierwszego 
ataku policyi na tłumy wyborców jakiś 
policyant jak długi runął w to błoto. Ka
zano mu oczywiście usunąć się, bo wyglą
dał wprost wspaniale. Przechodzącego przez 
plantacye witano wszędzie liomerycznym 
śmiechem i drwiącymi okrzykami: „Kaś
ta wloz ?!“ Scena ta warta jest uwie
cznienia.

Aresztowania.
U wylotu ulicy Szewskiej jakiś policyant 

kopnięciem nogi przewrócił małego chłopca 
i zaczął go okładać kułakami. Publiczność 
w namiętnych słowach zaczęła protestować 
przeciwko temu. W tej chwili trzech po
licyantów z dobytemi szablami rzuciło się 
na tłum. Tow. Jan K o ż u c h ,  zecer, chcąc 
się zasłonić przed cięciem szablą, podniósł 
odruchowo laskę do góry. W tej chwili 
rzucili się nań policyanci, przewrócili go, 
a następnie aresztowali.

Wedle raportów policyjnych zostali je
szcze aresztowani: B eł d e s Józef, ceglarz, 
Kr uk ,  blacharz, Marynowski  Ludwik, 
stolarz, B. L., student, B e h m Roman, 
szewc, C i e p ł y  Jan, służący i kilku innych. 

Ranni.
Liczba rannych i pokaleczonych przez 

rozbestwioną dzicz policyjną nie da się na 
razie skonstatować: Notujemy tylko fakta, 
doszłe do naszej wiadomości. ■

Jakiegoś małego chłopca zranił ciężko 
policyant cięciem szablą w głowę Widzia
no chłopca z rozpłatanem uchem.

Obywatel R y t k o Franciszek ranny 
szablą w rękę. Rana jest lekka. Na s t a -  
c yę  r a t u n k o w ą  z g ł o s i l i  s i ę  celem 
opatrzenia ran: K o z i a r c z y k  Stani
sław, murarz, z raną ciętą na grzbiecie 
prawej ręki; M i g r a n t  Adam, krawiec, 
z sińcami pod okiem z powodu silnego 
uderzenia pięścią.

Wielu innych pobitych i rannych nie 
zgłosiło się na stacyę ratunkową.

S z k a r a d e k  p o d  b a g n e t a m i  
p o l i c y i !  Za ten niewinny okrzyk został 
aresztowany czeladnik blacharski K r u g. 
Pomimo, że aresztowany wcale się nie opie
rał, policyanci szarpali go i popychali 
w najdzikszy sposób. Jeden z tych poli
cyantów miał nr. 111.

Oprócz tego aresztowano jeszcze kilku 
robotników, nie zdołaliśmy jednak dowie
dzieć się ich nazwisk.

Przed Uniwersytetem.
Tłumy wyborców idą powoli plan

tami aż do wielkiego ronda przed

Uniwersytetem. Go kilkanaście sekund 
rozbrzmiewa z tysięcy piersi: „ N iech  
ż y j e  D a s z y ń s k i ! "  „ P r e c z  z e  
S z k a r a  d k i e m !“

Na widok ogromnej tej ludzkiej 
masy profesor C y f r o w i c z  (znany 
ujemnie z ruchów młodzieży w roku 
1890) każe zamykać bramy o żela
znych kratach. Koło niego grupuje 
się kilku wystraszonych księży i lokai. 
Tow. D a s z y ń s k i  wstępuje na naj
wyższy stopień schodów, odkrywa 
głowę i w m gnieniu oka cisza zapa
nowała wśród tysięcy.

D a s z y ń s k i  m ó w i :
„ S z a n o w n i  W y b o r c y !  Przed 

chwilą mogliście na własnej skórze 
doświadczyć, j a k ą  b r o n i ą  walczy 
kandydat jezuicki. Nie zawiniliśmy 
niczem, jak chyba tern, że o t r z y 
m a w s z y  z a p r o s z e n i a ,  c h c i e 
l i ś m y  p ó j ś ć  n a z g r o m a d z e n i e ,  
a przecież te draby trak tu ją lud, jak 
dzikie zwierzęta. Nawet austryackie 
ustawy poręczają wolność wyborów 
bez udziału policyi, a p. Szkaradek 
chce nas i z tego wyzuć prawa... 
(Cyfrowicz krzyczy : „Kłamstwo !“).

Tow. D a s z y ń k i  obraca się do 
Cyfrowicza i m ó w i :  „Gdybyś pan 
nie był tam za kratą schowany, za
płaciłbyś mi za to “... C y f r o w i c z  
cofa się do sieni, wśród oznak ogro
mnego oburzenia ludu.

Tow. D a s z y ń s k i  mówi dalej: 
„Ale osobistość Szkaradka nie warta, 
ażeby dla niej tracić choćby jedną 
kroplę krwi, narażać się dalej choćby 
na jedno rąhnięcie pałasza i dlatego 
proszę i błagam wszystkich, ażeby 
się spokojnie do domów rozeszli.

A korząc głowę przed tym  niewin
nym, płazowanym ludem ubogim, 
w ołam : N i e c h  ż y j e  l u d  k r a k o w 
s k i ! '

Z tysiąca piersi zagrzmiał okrzyk : 
„ N i e c h  ż y j e  n a s z  k a n d y d a t ! "  
I  z „Czerwonym sztandarem* ruszył 
tłum ogromny na ulicę Bracką, od
prowadzając Daszyńskiego do redakcyi 
„Naprzodu".

Demonstracya przed redakcya 
„Naprzodu."

Gdy tłum y zapełniły szczelnie ulicę 
Bracką, przemówił z okna redakcyi 
tow. dr. Zygm unt M a r e k  wśród 
olbrzymiego zapału. Napiętnował w 
silnych, męskich wyrazach nikczemność 
agitatorów klerykalnych, którzy scho
wali się za płot szabel policyjnych.

W tej chwili wpada oficyał H o r a k  
z policyantami od ulicy Gołębiej i roz
poczyna się widowisko tak wstrętne, 
że poprostu krew się gotowała w spo
kojnych widzach... Z dobytemi sza
blami rzuca się policya w tłum, bije, 
szarpie, kopie bezbronnych; Horak lata 
jak waryat w prawo i lewo, chwyta 
ludzi za ubrania i robi wrażenie czło
wieka nieprzytomnego. Wypada na 
plac F r a n c i s z k a ń s k i ,  gdzie chło
pacy przyjmują go szczekaniem .-„Hau; 
h a u !  wołają chłopcy, rozjuszony Ho
rak, jak byk w cyrku, rzuca się ze
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szpadą ńa ludzi; tu  aresztują na jego 
rozkaz jakiegoś spokojnego człowieka. 
Tymczasem w ulicy Brackiej poli- 
oyanci biegają ciągle z obnażonemi 
szablami; sroży się najbardziej poli- 
cyant Nr 14. Zjawia się Horak; pu
bliczność zirytowana w oła: „Do budy! 
na łańcuch go zam knąć!“ i t. p. nie
pochlebne epitety. '/,

Gdy po zamknięciu zgromadzenia 
znowu ogromna masa ludzi przecią
gała przed redakcyą, odznaczył się spe- 
cyalnie jakiś młodzik policyjny S w ie  
r z y ń s k i ,  który z s i e n i  ludzi wycią
gał. Polecamy go kongregacyi jezui
tów: będzie to z czasem Broszkiewicz, 
albo przynajmniej Wolanieeki lub Głau- 
ckler... Niech się bodaj on dorobi ka- 
ryery, chociaż Szkaradek posłem .nie 
zostanie.

Około godziny 6 wieczorem cicho 
już było przed redakcyą.

U dyrektora policyi.
Oburzenie ludności rosło wśród tej 

orgii policyjnej od chwili do chwili. 
Tow. Dr. M a r e k ,  E n g l i s c h  i D a 
s z y ń s k i  udali się do dyrektora po
licyi z przedstawieniami i zapytaniem, 
co ma znaczyć ten gw ałt na spokoj
nych wyborcach w biały dzieli po
pełniany. h Żołnierze policyjni w bra
mie odpowiadają brutalnie na pyta
nie, że d y r e k t o r a  n i e  ma.  Oczy
wiście łżą bezczelnie, bo d y r e k t o r  
i j e g o  z a s t ę p c a  s ą w  g m a c h u .

Deputacya opowiedziała wszystkie 
dzikie występy podwładnych p. Ko- 
rotkiewicza, który oczywiście obiecał 
wysłuchać raportów swoich Broszkie- 
wiczów i Horaków i na podstawie 
tych raportów zapewne zrobić kilka 
słynnych doniesień w rodzaju Wola- 
nieckiego i Gaukiera...

Już to ten rząd austryacki ma 
szczęście do lokalnych reprezentan
tów. T a k i  d y r e k t o r  p o l i c y i  b o i  
s i ę  w i ę c e j S o p u c h a ,  k t ó r e m u  
p o z w a l a  p l a k a t o w a ć  w s z y s t 
k i e  o b e l g i  i o s z c z e r s t w a ,  boi 
się go więcej; niż wszystkich ustaw, 
parlamentów i ministrów...

Bez żadnego rezultaltu, bez nakazu 
zaniechania pałaszowań i dzikich bru
talności ze strony żołdactwa, opuściła 
deputacya salon policyjnego kacyka.

Telegram do Kórbera.
W  niedzielę wieczór wysłali tow. 

Englisch, Kurowski i Daszyński na
stępujący telegram do ministra Kor- 
b e ra :

„Ekscelencya dr. Korber, prezydent 
ministrów, Wiedeń. Dzisiaj pełniła ck. 
policya rolę straży u wejścia na kle- 
rykalne zgromadzenie wyborców. P q- 
licyanci pod dowództwem komisarza: 
Broszkiewicza nie wpuszczali zapro
szonych wyborców i wkońcu urządzili 
przez kilka godzin nagonkę z. doby- 
temi szablami pp. ulicach za wybor
cami. W ielu/rannych. Protestujemy w 
imieniu tysięcy wyborców przeciwko 
teinu terroryzmowi wyborczemu i pro

simy Jego Ekscelencyę o przestrzega
nie ustaw także w Krakowie.

Za Komitet wyborczy:
Kurowski, Englisch, Daszyński.

KRONIKA.
Ż powodu przepełnienia numeru umie

ścimy sprawozdania z teatru i z dalszych 
wypadków niedzielnych w jutrzejszym nu
merze.

Pod pręgierz opinii publicznej. Jak
wiadomo — na żądanie krakowskiego so- 
cyalpoiityka Dr. Schlichtinga skonfiskowała 
prokuratorya państwa sprawozdanie roczne 
miejskiej kasy chory cli ,w Krakowie, a to 
za krytykę postępowania Magistratu w spra
wach kasy. Konfiskata nastąpiła już po 
zupełne,m wyczerpaniu całego nakładu, tak, 
że zaiedwo parę egzemplarzy pozostało dla 
użytku urzędowego. — Otóż jeden z tych 
egzemplarzy przesłał prezez kasy Magi
stratowi m. Krakowa jako egzemplarz o- 
b o w i ą z k o w y, dla władzy nadzorczej 
przeznaczony, u c z y n i w s z y  p r z e d  
t e m m i ej s ea s k o n f  i s k o w a n e nie
c z y t e l n e m u  Dr. Schlichting nie miał 
nic lepszego do zrobienia, jak don i e ś ć  
p r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a ,  że p r e 
zes  K a s y  p r z e k r o c z y ł  § 2 4  ust .  
pr as .  p r z e z  r o z s z e r z a n i e  s k o n 
f i s k o w a n e g o  s p r a w o z d a n i a ,  które 
nawiasem mówiąc, pod osobistą odpowie
dzialnością przedłożyć był obowiązany. 
Wobec tego prokuratorya wytoczyła tow. 
drowi Zygmuntowi M a r k o w i  śledztwo 
o występek z § 24 ust. pras. Równocze
śnie żądał dr. Schlichting ukarania preze
sa za używanie w pieezęci herbu miasta 
Krakowa, mimo, że odnośny zakaz magi
stratu dotąd nie jest prawomocny.

Oczywiście temu drugiemu żądaniu nie 
mogła uczynić prokuratorya państwa za
dość, gdyż, jak wiadomo, wykonanie roz
porządzeń władz administracyjnych do nich 
samych, a nie sądów należy.

Fakt opisany z całym spokojem mówi za 
siebie. Postępek ten autonomicznego urzę
dnika zasługuje na publiczne napiętnowa
nie, tem więcej, że przecież magistrat nie 
stanowi filii dyrekcyi policyi ani prokura
toryi państwa. W sprawie takiej, jak czy
nienie doniesień policyjnych — co nie na
leży do zakresu urzędnika autonomicznego — 
winien był dr. Schlichting poradzić się p. 
prezydenta, jednakże on podsunął mu wśród 
stosu aktów ten reskrypt do podpisania.

P. prezydent, powiadomiony o tym „czy
nie" dra Schlichtinga, nie mógł ukryć przed 
tow. dr. Markiem swego oburzenia i słu
sznie, bo tym nowym zakresem władzy 
magistratu tylko wstyd przyniósł dr. Schlich
ting autonomicznej instypucyi. Nie wątpimy, 
że rada miastą zajmie się również tą no
wą działalnością dra Schlicl.tinga. — 
O wartości zaś doniesienia. dra Schlichtin
ga ze stanowiska prawnego (dr. Schlich
ting jest także prawnikiem) pomówimy na 
rozprawie sądowej, notabene, o ile proku
rator poglądy prawne dra Schlichtinga bę
dzie podzielać.

Zebranie polskich górników na Śląsku
pruskim odbyło się w niedzielę 18 b. m. 
w Królewskiej Hucie. Zebrało się przeszło

1800 ludzi, przeważnie górników z ko
palni fiskalnej i z kopalni „Laura". Ze
brani upoważnili bytomski „Związek wza
jemnej pomocy" do wysłania petycyi do 
zarządu tych dwóch kopalń, z żądaniem 
podwyższenia płacy o 25 procent i pozwo
lenia używania dynamitu przy niektórych 
robotach górniczych.

Kobieta prokuratorem Stany Zjedno
czone północnej Ameryki posiadają obecnie 
pierwszego prokuratora żeńskiego. Jest nim 
pani Abbot, która do niedawnego czasu 
zajmowała się wraz z mężem adwokaturą 
w mieście Westbranch.

Telegraf i telefon.
Tortury w Samborze.

Sambor, 26 listopada. Przed tu te j
szą ławą przysięgłych odbędzie się 
dnia 29 bm. druga rozprawa przeciw
ko b. inspektorowi policyi, Ludwigowi 
E i t n e r o w i  o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej. Trybunał kasacyjny 
przychylił się do wniosku obrońcy 
Eitnera, dra Solańskiego, i uznał kom- 
petencyę sądu przysięgłych. Prośbę 
Eitnera, ażeby rozprawę odbyto nie 
w Samborze, lecz w innem mieście, 
odrzucił wyższy sąd krajowy we 
Lwowie.

Przyjazd Krugera.
Paryż, 26 listopada. Wczoraj na 

bulwarach panował wieczorem zna
cznie większy ruch, niż zazwyczaj. 
W  pobliżu hotelu Scribe wnosili mło
dzi ludzie okrzyki na cześć Burów. 
Nie zaszedł żaden ważniejszy wypadek. 
W skutek okrzyków podburzających 
aresztowano około 30 osób. Puszczono 
jednak wszystkich z wyjątkiem 7-miu.

Paryż, 26 listopada. Prezydent K ru
ger konferował wczoraj przed połu
dniem z dr. Leydsem i ze swymi mi
nistrami. Poza tem nikogo nie przyj
mował. Prezydent niema zamiaru go
ścić w Paryżu dłużej, niż do wtorku.

Haga, 26 listopada. Przyjazdu K ru
gera spodziewają się tu  30 b. m. lub 
2 grudnia.

Wojna w Chinach.
Berlin, 26 listopada. „Berliner Neuste 

Nachrichten" donoszą, że generał Le- 
niewicz otrzymał rozkaz wycofania 
wszystkich pozostaj ący cŁ j  eszcze w  pro- 
wincyi Peczili wojsk, z wyjątkiem od
działu, przeznaczonego dla strzeżenia 
ambasady rosyjskiej. Coraz uporczy
wiej "krąży pogłoska, iż Kbsya zawarła 
oddzielnie umowę z Chinami.

Paryż, 26 listopada. Agpnćya Ha- 
yasa donosi w telegramie z Pekinu, 
że wiadomość, jakoby wojska francu
skie miały splądrować groby w Silin- 
gu i Tulingu jest fałszywą. Natomiast 
twierdzi, iż żołnierze indyjscy dopu
szczali się grabieży w pagodaeli w Si- 
lingu, Francuzi jednak  obronili przed 
nimi gróby. , . - . . t
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